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D ruk iem  i n a k ła d em  D ru k a r n i  N a d w o r n e j  W .  Deekera  i S p ó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K a m ie ń sk i  w  Pozna

Telegraficzne wiadomości.
K r ó l e w i e c ,  4. Sierpnia.  —  Naj Pan jedzie dziś osobnym pociągiem 

do Szczecina i zlamtąd na sta tku pa ro w ym  » E lżbie ta*  do Swinemiinde.  
T u  p rzenocuje  a ju t ro r ano uda się do Putbns.

L i p s k ,  4. Sierp.  —  W c z o r a  umarł  książę J e r z y  sasko-al tenborgski .
K o n s t a n t y n o p o l ,  25. L i p c a . — W i e l ka  narada ministrów odby ła  

się. W y s i a n o  powtórnego  k ur ye r a  do Wiedn ia .  Posłowie podzielają 
zdanie ,  że Rossia zmieniony projekt  do  uk ładu przyjmie.  Umys ły  nieco 
się uspokoiły,  uzbrojenia wojenne wciąż t rwają.  Gwar d ie  idą do Szumli.  
Chorągwi  p ro roka  i świętej koszuli  dotąd nie wywieszono.

—.np

B e r l i n ,  cl. 5. Sierpnia.  —■ Naj P a n  r a ; z y ł  nadać tajn. r adzcy l ekar ­
skiemu dr.  Setlegast  w Koblenc o rder  orła cze rwonego  4 klasy.

B e r l i n ,  d. 4. Sierpnia.  —  Ministrowie wkrótce wrócą z pod róży  
z wyjątkiem ministra sp raw duchownych  i wewnę t rznych.  P rzyby l i  już 
minister  sprawiedl iwości  pan Simons z Her ingsdor f  i minister skarbu pan 
Bodelschwingh z p rowincyi  westfalskiej.  Dziś spodz iewanym jest prezes 
ministerstwa,  a w sobotę wróci  minister handlu pan Heydl  z Królewca.  
P o  naradzie ministerstwa wyjedzic prezes  ministerstwa z referatami do 
króla Jmc i  do Puttbus.

—  Dzienniki  łamały sobie g łowy,  czemu jene ra łowie R e y he r  i Brese 
zjechali  się ze szefem sztabu j enerainego aus tryackiego,  j ene ra łem Hess 
w Raciborzu.  Jedni  mówili ,  że zjazd fen do tyczy  pewnych uinówień, 
dotyczących  się p rzy pa dku  wojny  na wschodzie,  d rudzy ,  że dla rozmia ­
rów Ir igónomentrycznych.  Trzeci  nareszcie u t r zymują,  że zjazd len 
odnosi  się do fortec rzeszy niemieckiej  Ulmu i Rasztatu.  Jenera ł  Reyher  
wrócił  już do Berlina.

— Rzadko  b y  gdzie tyle szkod y  zrządzi ł  giad i po w ód ź ,  co w pro 
wincyi  saskiej.  P rzes t r zeń na 50 mil kwadr,  zupełnie  zniszczoną została.  
Licząc dochod y  z morgi gruntu na 25 lal. co bardzo  mało wynosi  w s to ­
su nk u  do zw ykł yc h  korzyści  z gruntu w tych okol icach,  zwłaszcza iż 
s łomy nawet się nie zbierze ,  wyp adn ie  30 mil ionów talarów s z k od y  na 
200,000 mieszkańców tej spustoszonej  okol icy.  Ca ły  lewy' brzeg Elby 
od Os te rburg a  do Seehausen na 2milowej  szerości  zalany od parę t y g o ­
dni ca łkowicie,  t ylko d rzewa sterczą z wody.  Na wyżynach  skoszono 
siano lub wy pas zo uo ,  a wielka ilość bydła  chowana lam nie będzie mieć 
na zimę nawe t  s łomy na pożywienie.  W y l e w y  sięgają wsze lako dalej 
jeszcze i doty kają wszystkich miejsc k tórędy płynie Mulda.

Itossya.
P e t e r s b u r g .  — Najj.  Pan raczy ł  o t r zymać doniesienie jenerała 

adjutanta księcia G or c za k o w a  o wejściu do Bukarestu p rzodowego  o d ­
działu wojsk jemu powierzonych .

Dla n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w  będzie bezwąlpienia r zeczą ciekawą 
' s iedzieć,  z jaką szybkością i w jakim porządku  doko na ł  się ruch  wojsk 
naszych do księstw naddunajskich.  —  Rozkaz na jwyższy  przejścia icb 
przez Prut ,  wys łany  ztąd został 13. Czerwca .  Dnia 20. V m. czoła k o ­
lumn naszych by ły  już na p raw ym brzegu  tej r zeki ,  a 3. Lipca mieszkań 
ry  Bukarestu z radością witali pojawienie się u nich chorągwi  rossyjskich.  
Dla p r ze pra wy  przez Prut  naznaczone b y ł y  dwa punk la :  L e o w o ' i  Skul- 
jany.  W  pierwszym punkcie przeszły granicę:  5la lekka d yw izv a  jazdy,  
~ga brygada 13ej dywDyi  piechoty,  4la lekka dy w izy a  j a zdy  i pierwsza 
nrygada lOlej dywizvi  p iechoty,  z ich ar tyl l eryą i pułkami kozaków 
Dońskich Nr. 34 i 37.

Przez  Skul jany wk roc zy ł y  do Mołdawii  pozostał e wojska 4go k o r ­
pusu piechoty,  pułk Doński  Nr .  25. i Dońska b a t r ry a  ar lyl leryi  konnej  
Nr .  9. P rzyjęte  z spóluczuciem przez mieszkańców Mołdawii ,  wojska 
s k i e r o w a n e  zostały przez S e r e t  t rzema kolumnami ;  oddział  p r z o d o w y  
z  Siej l ekki ej  dy wizvi j azdy  z jej ar ty leryą i pułkiem Dońskim Nr.  34*!, 
przyspieszy,} poruszenie  do Bukares t u.

j , 0 ' ° s z c z y i n i e  znaleźliśmy to samo radosne  przyjęcie jak i 
w M o ł d a w i i .  __ £ a zbl iżeniem się oddziału p r zod ow ego  do Bukarestu,  
oczekiwali  go p rzy  wsi K o l e n t i n o ,  me t iopol i ta  z znakomilszem dneho 
wieństwein,  wyżsi  u rzędn icy,  bo ja rowie pierwszej  klassy i p rawie  cała 
ludność miejska.  P o  przejściu mostu przez rzekę Kolent ino,  oddzielnie 
wyznaczony  biskup z kapłanami ,  pokrop i ł  wojska wodą święconą.

Dziarska i wesoła postać ludzi i doskona łe  u tr zymanie  koni ,  zdzi ­
wiły wszystkich mie szkańrów;  t rudno im by ło  uwie rz yć ,  że ta świetna 
jazda przeszła 300 wiorst  w przeciągu dni 13.

W o j s k a  4. ko rpusu piechoty koncent rują się w okolicach Bukarestu,  
zd rowie  ich ut rzymuje s i ę , dzięki Bogu,  w doskonały m stanie. W  o d ­
dziale p r z o d o w y m ,  bez  względu na p rzyspieszony  pochód śród wielkie­
go upału,  od  przejścia l akowego  przez P ru t  do  3. L ipca,  z 53d6 ludzi  
zachorowało  wszystkiego 63, a umarł  jeden tylko.

Francya.
P a r y ż ,  d. 1. Sierpnia.  — ( . e sa tz  przyją ł  na prożbę markiza de 

Brignolles,  prezesa instytutu h i s torycznego Fra ncy i ,  ty tuł  pierwszego 
protek to ra  tego towarzystwa.

—  Uw aż a no ,  że cesarz onegdaj  rozmawiał  jawnie i wesoło z lo r ­
dem Uowlej  o sprawie  wschodniej  w Sl. Cloud.

— Sena t o row ie  i r adzcy  s t a nu ,  k tórym po ru czono  inspekcją p refe­
ktur, wyjechal i  wszyscy do  depar t amentów im wyznaczonych .

— J u ż  teraz wynoszą długi miasta Pa ryża  500 mil. fr. Powiada ją ,  
że drugie tyle t rzeba teraz zaciągnąć pożyczki .

—  W  radzie gminnej toczyły się spory  i p rzysz ło  do  wielkich nie­
porozumień.  Chcą radzie gmiunćj  odebrać  p r aw o  stanowienia o wiel ­
kich budowlach miejskich,  i oddać  je ministrowi spraw wewnęt rznych .  
Nie należy się przecie obawiać ,  aby miastu ode br an o  p r aw o  płacenia 
długów i za budowle .

— Dnia 10 Sierpnia odbędz ie  się tu sprawa pol i tyczna przed tutaj- 
czym sądem policyi  poprawczej .  Sp ra wa  ta znaną jest pod nazwiskiem 
spisku winceóskiego i d o t  y c z ę  t o w a r z y s t w a  t a j n e g o ,  k t i ’re  s p r o w a d z a ł o  
zagraniczne dzienniki ,  posiadało b roń  i a m un ic ją ,  rozdzielało n ie d o ­
zwolone pisma. W s z y s c y  oskarżeni  w liczbie 22 ,  należą do s troouictw a  
legilymislów.

— C o n s t  i I u li o n u e l  potwierdza dziś swoje  wczorajsze doniesienie 
i za ręcza,  iż projekt  Bracka p rzy ję ty  przez por tę  odr zuc on ym  został  
przez  F ra n cy ą ,  Anglią,  a nawet  p rzez Austryą.  O  tein samem donosi  
P a t i i c  i zarazem podaje za rzecz pewn ą ,  że w W i e d n i u  wypra cow al i  
r eprezentanci  F ra ncy i ,  Anglii i Auslryi  n o w y  p ro jek t  do u k ła d u ,  na 
mocy inst rukcyi  ode br an ych  od swych  rządów.  Doda je  jeszcze,  ze wa­
runki  po ło ż o n o ,  że je sesarz przyjąć musi ,  wyjąwszy p rzypadek,  g d y b y  
chciał koniecznie wojny .  Jeżel i  odrzuci  ten projek t  trzech rzeczonych  
m o c a r s t w , natenczas p o d o b n o  rząd aus lryacki  zobowiąza ł  się przejść na 
st ronę Francyi  i Anglii przeciw R o s j i .  Oczek u ją  tu odpowiedz i  cesarza 
w dniu 10. Sierpnia.

(K or. Cz.) P a r y ż ,  27. Lipca.  — Spra wa  wschodnia zrobi ła j eden 
krok dalej ,  ale krok ważn y :  Ro sy a  nie chce,  aby F r a n c y a  i Anglia mie ­
szały się między nią i Turcyą .  W i ad o m o ś ć  tę potwie rdza pan de  Cese'na 
w dzisiejszym C o  n sl i I o t i o  n n e I u. Stając, się t łumaczem myśli r ządu 
f rancuskiego,  p. de Cesena  opiera się n ow em u żądaniu R o s j i ,  k tóre z a ­
mien i łoby T u rc yą  w wasalkę rosyjską.  F rancy a  i Anglia chcę u trzymać 
traktat  z 184! r. k tóry oddał  T u rc y ą  pod opiekę pięt.iu mocarstw,  a R o ­
sya chce go na swoją k o r z y ś ć  z n i w e c z y ć .  — C o  robi  Ros ya ,  jest  
nas tęps twem postępowania Anglii. Zamiast  iść n a p r z ó d ,  jak tego chciała 
F r a n c y a ,  Anglia trzymała się w tyle i w o ła :  P eut- etre me forceres-vous 
a user de represailles. T o  peut etre gó rowało  sy luacyą i oświecało coraz  
bardziej  Rosyą.  M iwią,  ze Anglia zmienia dziś swe pos tępowanie  i że 
za p r o p o zy c y ą  ma zamiar  posłać do  Pete rsburga  notę ,  w której  uważając 
zajęcie M n ł d o - W o ł o s z c z y z n y  za f u i t  europóen, po łoży  raczej ultimatum, 
grzeczniejsze niż ultimatum księcia Me u ż \ k o w a ,  lecz niemniej  kategory­
czne. Jeże l i  Anglia przyjmie  p ropozyc ję  Francyi,  o rzein dziś zapewniają,  
i pośle r zeczoną notę do Pe te rsburga ,  przegląd floty pod S pe lhead ,  k tó ry 
odbędz ie  k rólowa angielska d. 2. S ierpnia ,  odbierze nie male znaczenie.  
F lo ta ta ta jest potężną.  Liczy ona 27 tak okrę tów jak fregat i korwe t ,  
na k tó rych znajduje się 1424 armat i 10,0(10 ludzi.  W i e l e  Pa ry ża nó w 
wybie ra  się do Spethead ula p rzypa t rywania  się flocie. Rz ąd  wysyła 
także ki lku oficerów marynarki .

M o w y  powiedziane jirzez lorda majora londyńskiego pokazuja ,  że 
Anglia chcąc nie chcąc musi się t rzymać Francyi .  M o r n i n g  ( I h r o n i c l e  
wychwala  pos tępowanie  cesarza w sprawie wschodniej .  Opinia  za woj­
ną podnosi  się coiaz  widoczniej  w Anglii.  T o ż  samo dzieje się we  F r a n ­
cyi.  Sądząc po tein co s łyszę w ko lo  siebie,  mógłbym powiedzieć ,  że 
jak dawniej  mało kto wierzy ł  w Pary żu  w wo jnę ,  tak dziś mało kto wie­
rzy  w pokój .  W' Lon dy n ie ,  lord Russell  jest  uważany  za zwias tuna 
przyjśc ia  do władzy lo rysów i lorda Palmerslona.  W e  Francy i ,  opinia 
lęka się przyjścia do władzy to rysów,  przypisując im dawne  skłonności  
dla póluocy,  lecz,  o ile wierzyć można dzieuuikowi  T h e  P r e s s ,  osia-
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tni  gab ine t  f o r v s o w s k i  jes t  zu p e ł n i e  anl i  r o sy j sk im .  W  Angl i i ,  opin i a  
pu b l i r z n a  ż y w i  d a w n ą  ni enawi ść  d o  F r a n c y  i i l ęka  się w z m o ż e n i a  w p ł y ­
w u  i potęgi  F r a n r y i ,  ale nie zda j e  s i ę ,  a b y  lego  r a z u ,  o b a w a  F r a n r y i  
miała  p r z e m ó d z  o b a w ę  Rosy i .  C o  d o  f r anc usk i ch  d z i en n i kó w  l egi tymi-  
s t ow sk i r l i ,  t e  t r zy ma ją  ciągłe s t r onę  R o s y i ,  i o  pokó j  ją błagają.  R os y  a 
p o k a ż e ,  że  ma robur ac aes triplex, jeżel i  błagań i r h nie u s łucha .  L ’ U n i -  
v e r »  walczy'  codz i enn i e  z dz i enn ikami  leg i l ymi s lowski emi  i w y r z u c a  im, 
i e  dla  d u d . a  p a r l y i  p o św ięc a j ą  ka to l i cyzm i p a l r y o l y z  n.

Admirał  d e  la Su s s e  p r z y b y ł  d o  Marsyl i i  na  s t a t ku  »P łn ton .«  P a r o ­
w ie c  A le k sa n d e r  p r z y w i ó z ł  k m e s p o n d e n c y e  s t a mbu l sk i e ,  k tó r e  d o p i e r o  
dziś  w ie c zo re m  a lb o  j u t ro  będą  r o z da n e  w P a r y ż u .  N ow in y ,  k tó r e  p r z y ­
nos i  są j uż  mnie' j  w i ęc e j  znane.  T u r c y  a n ie  z a p r o t e s t o w a w s z y  p r zec iw  
za jęc iu  M o l d o - W o ł o s z c z y z n y ,  r o z p o c z y n a  sama n e g o c y a c y e  z  Rosyą .

Anglia.
L o n d y n ,  1. S ie rpn ia .  —  C e s a i z  r o sy j sk i  —  mówi  M o r n i n g  P o s t  

—i w y d a ł  d e k r e t ,  z a k a zu j ą cy  p ł ac i ć  t r y b u t  h o s p o d a r o m  M ul t an  i W o ­
ł o s z c z y z n y ,  sw em u  m o na r sz e  p r a w e m u ,  t udz i eż  zak azu j ą cy  im u t r z y ­
m y w a ć  j ak i eko lw iek  z  r z ąd em tu r eck im  s tosunk i .  D e k r e t  t en  gwa łc i  
w p r o s t  p r z y r z e c z e n i a  z am ie sz cz o ne  w o d ez w ie  księcia G o r c z a k o w a ,  źe 
R o s y a  nie będz i e  się m ięszać d o  w e w n ę t r z n y c h  s p r a w  o b u  ks i ęs tw nad-  
duna j sk i ch .  Su ł t an  na s t ęp n i e  we zwa ł  o b u  h o s p o d a r ó w ,  a b y  n i e zw łoc zn i e  
p r z y b y l i  d o  K o n s t a n t y n o p o l a ,  a s k o r o  o pu szc zą  oni  J a s s y  i Buka re s l ,  
n a t e n c z a s  k o n sn ł o w i e  angielski  i f r ancusk i  zw in ą  sw o je  f l ag i , p o n i e w a ż  
n i emo gą  u z n a w a ć  pow ag i  r o s y j s k i ego  w o d z a ,  k tó r y  na szed ł  k si ęs twa  
nad du na j sk i c .  N o w y  len k rok  p r z em o cy ,  k tó r e go  się R o s y a  do pus zcz a  
w  cliw.łi ,  k i edy  pań s t wa  d o k ł ad a j ą  wsze lk i ego  s t a r a n i a ,  a b y  u t r z y m a ć  
p o k ó j ,  ma znacze n i e  b a r d z o  g r o ź n e  i z ł ow rog i e .  P r o j e k t  pan a  B ru ck a  
p r z y j ę t y m  nare szc i e  zo s t a ł  p r ze z  p o r t ę ,  j a ko l eż  p o s ł ó w  wie lk i ch m o ­
cars tw.  O d e s ł a n o  go d o  W i e d n i a ,  j a ko  d o  ś r o d k o w e g o  miejsca  uk ł a ­
d ó w .  P o n i e w a ż  j ed na k  u l t ima tum p a ń s t w  wie lk i ch  odeszło ,  p r ze t o  p r o ­
j ek t  ó w  m oż n a  z ło ż y ć  do  p r o j e k t ó w  zan i e ch an yc h .  C z e g o  R o s y a  p r a ­
gn i e ,  c zy  p o c h o d u  n a p rz ó d  czy  w  ty ł ,  w o j n y  a l bo  p o k o j u ,  d o w i e m y  
się z p ew n o śc i ą  na dn iu  10. S ie rpn ia .  U l t im a t um  mo ca r s tw  wielki ch  lak 
jest  j asne  i s t a n o w c z e ,  jak ich p o s t ę p o w a n i e  b ęd z i e ,  gdy  o d p o w i e d ź  n a ­
stąpi  n i epe w na .  J eże l i  R o s y a  s ł u szny ch  p r o j ek t ów ,  k tó r e  są w d r o d z e  
d o  P e t e r s b u r g a ,  n ie  p r z y j m i e  bez  ż ad n y c h  k o ł o w o d ó w ,  na t enc zas  nie 
u lega  żadne j  wą tp l i wo śc i ,  że  po ł ą cz o n a  flota na tychmias t  o t r zy m a  roz ka z  
d o  pr ze j śc i a  D a rd an e l ó w ,  c e l em da l s zy ch  k r o k ó w .  O  tern wą tp i ć ,  b y ł o b y  
t o  samo ,  co  wą tp i ć  o  o d w a d z e  i h o n o r z e  Anglii  F r a n c y i ,  o d w a d z e  k tór a  
n igdy  n i e z a w i o d ł a ,  o  h o n o r z e ,  k tó r y  w b e z p i e r z n e m  zn a j d u j e  się ręku .

M o r n i n g  C h r o n i c i e  z am ie szcza  dziś  a r t y k u ł  na p ó l t o ry  szpal ty  
d ługi  o  s p r a w i e  w -c h od n i e j ,  w k tó r ym  na iwn ie  ó w  u r z ę d o w y  o rgan  pi wy­
p u s z c z a ;  że R o s s y a m e  c o f n ą  s i ę  m o ż e  z a  P r u t ,  a le  p o  i o  t y l k o ,  a b y  
w ró c i ć  przy p i e rwsze j  spo so b no śc i .  Ale  co się s t an i e ,  jeżeli  j ene r a ł  Uor-  
c z a k o w  m e  o t r z y m a  ro zk az u  do  p o w r o t u  p r z ez  P r u t ,  na to zda j e  się nie 
Ot rzyma ł  u po w ażn i en i a  do  o d po w ie dz i .  N a w e t  n ie  śmie w sp om ni eć  o 
tern,  co  P o s t  z p ew no śc i ą  na ca łe  g a i d l o  z a p o w ia d a  T y m c z a s e m  t r afne  
z aw ie r a  C h r o n i c i e  uwagi  w zg l ęd em  p r z y w r ó c e n i a  ch r ze śc i j ań sko  b i z a n ­
tyńsk i ego  c e s a r s t w a :  r o s s y j s k a  p r o p a g a n d a  p om i ęd zy  ch i ze śc i ana mi  
w  I m c y i  m e l y l k o  o d b y w a  się p r z ez  cmi -nry  u - z o w  z a p l a c o l m  h ,  ale 
j e s zcze  za p o m o cą  części  prassy f r ancusk i e j  i angie l ski ej  I ' e l e r - b n r s r v  
m ę ż o w ie  s t anu  za w s z e  umiel i  k o r zy s t ać  z w o ln y c h  rn sp rnw.  k t ó r e  w dn -  
m n  zakaz u j ą  i t ym sp o s o b e m  ciągną k o i zy ś c i  z l i be r a l i zmu  zag ran i cznego ,  
k lń i e g o  są g łó wn ymi  n i e p rzy j ac ió łmi .  T a k  ro s p ra w ia j ą  o b r o ń c y  Rossy i 
p o  rnzu y i  h c zę śc i ach  E u r o p y ,  p r z y w r a i a j ą  u r o j o n e  c e s a r s t w o  g r ec k i e ;  
jest  to p r zeds i ęwz ięc i e  lego ro d z a j u ,  że  za p i e r w s z y  w a r u n e k  k ł adz i e  
op u sz c z e n i e  naszego  sp r z ym ie r zeń ca .  D o św ia dc ze n i e  n i e d aw n o  pokaza ło ,  
j ak  t r ud ne i n  jes t  s t an ow i s k o  pa ń s t w  mi łu j ących  pokó j  i s umienne  cli 
w  n b e c  Śmiałego p r z e c i w n i k a ,  k tó r y  t ym sp o - o h e m  uk ł ada  s ię,  że  wy śe ł a  
lbO.IMMI ba gn e t ó w  na o b c e  (eri i lor ium.  Do tąd  Anglia i F r a n c y  a maj ą  po  
sob i e  p r a w o  O b r o n a  p ań s t wa  i - tn i e jącego  jest  ł a twą  d o  z ro zumien i a ,  
a  na l i c z a j ąc y  m o że  się t y l ko  t ł um a c z y ć  a mb ic y ą .  R o - s y j s r y  a jenc i ,  p r o ­
j ek tu j ąc y  g r e ck i e  c e sar s twu ,  w iedzą  d o b r z e ,  że r e w o l n c y a  w  K o n s t a n ­
t y n o p o l u  p o p r o w a d z i ł a b y  b e z p o ś r e d n io  iłu w o j n y  d o m o w e j  i anarchi i ,  
Że Angl ią  pozos t aw  iłaby bez  p r ze dm io t u  z ro zum ia ł eg o  i go d n e g o  ob i  on v 
i że R o s y a  w te ncz as  w p r o s t  m a s z e r o w a ł a b y  do  s to l i cy  o lom ańs k i e j ,  m o ż e  
j a k o  o b r o ń c a  G r e k ó w ,  a m o że  też j a ko  sp r zy m ie r z en i e c  T u r c y i ,  ale 
w ob u  p r z y p a d k a c h ,  c e l em n i e od dan i a  n a p o w r ó l  lego,  co zabra ł a .  G d \ b y  
flot n ie  w y s ł a n o  do  B o s f o r u ,  po  o b sa dz en iu  t e m i o n n m  sp rz ym ie r zeń ca  
n a s ze g o  wo j s k i em,  na t en c za s  I r u d n o b y  b y ł o  mieszać  się jej do  p r z \ t ł u ­
mieni a  p ow s t a n i a  lub b e z p o ś r e d n io  nieść po m o c .  R o s y a ,  jak p o w ie d z i e ­
l i śmy,  umie  w y b o r n i e  ko rz y s t ać  z r o z p r a w  p ra s y  l i be r a ln e j ,  a na t c hn i e ­
nia n a d c h o d z ą c e  z Pe t e r s b u r g a  z w \ k l e  p r z y b i e r a j ą  f o rmy  l ibera l izmu.  
P o w o d y  r o z u m n e ,  p r z y t acz ane  na r z e c z  g r eck i e go  ce s a r s twa  dadzą  się 
p o r ó w n a ć  d o  o w e j  p o m o c y ,  jaką nieśli  en c y k lo p e d y ś c i  f r anc usc y  K a t a ­
r zyn i e  I I . ,  w  jej  p o l i t y ce  do  t eraźniejszej  p o d o b n e j  p r z ec i w  Pols ce .  L i ­
be r a ln i  f i l o z o f ow ie  za w s z e  go lowi  d o  czo łgan i a  się p r z e d  de sp o t ą ,  n a d ­
z w y c z a j  unosi l i  się nad  t o l e r a u c y ą  rel igi jną ro sy j -k ą .  W o l n o ś ć  le l ig i jna  
j e s t  d o b r ą  r ze cz ą  i g r e ck i e  c e s a r s tw o  m o g ł o b y  b y ć  d o b r ą  i ns tylu-  
c y ą ,  a le  w z e sz ł y m  rvieku s k o ń c z y ł  się l i bera l izm ro sy j sk i  pod z i a ł em 
P o l s k i ,  a w  o b e c n e j  chwi l i  jest  z d o b y c i e  K o n s t a n t y n o p o l a  j e d y n y m  c e ­
l em p o p u l a r n y c h  o d e z w  d o  n a r o d o w o ś c i  greckiej .  Ś z r z c g ó l n i ć j s z a t o  jest  
b ez cz e l n o ść  t ych  s am ych  l udz i ,  k tó r zy  po w s t an i e  W ę g i e r  i W ł o c h  p o ­
tępial i  j a k o  b u n t ,  a w y p ę d z e n i e  T u r k ó w  z E u r o p y  głosil i  j a ko  p i e r ws zy  
Ł rok  d o  rozwiąz an i a  kwes ly i  wschodn i e j .  Z b r o j n a  r e w o l n c y a  na r zec z  
u r i śn ioue j  na rodowośc i ą  pod j ę t a  nie by ł a  tą p o l i t yk ą ,  k tór e j  się t r z y m a  
R o s y a  i k tó r ą  ch w a l ą  je'j pop leczniki .  S u ł t an a  n i emoż na  zwal ić  z t r o nu  
b e z  wo jny ,  a k aż de  u s i ł ow an ie  ku t emu  ce lowi  p od j ę t e  n a s l r ę c z r ł o b y  
R o s y i  s p o s o b n o ś ć  p r a w n ą  d o  pójś cia  w p o m o c  d o  K o n s t a n t y n o p o l a .
Z  ce sa r sk im  or ł em za t kn i ę tym  na k op u l e  kośc ioł a  św.  Zo f i i ,  sen  m o n a r ­
chii  g r eck i e j  skończy łby -  się p r z e d  p i e rw sz e m us i ł ow an i em  d o  w p r o w a d z e ­
nia  go w  ż yc i e  Z czasem czyn ny ,  o b r o t n y  i b o g a ty  G r e k  p r ze m oże  l e ­
n iw ego ,  l u b o  uc zc iw eg o  T u r k a ,  k t ó r y  t e r az  t y lk o  z nazwi ska  panu je .  
Angl i i  po l i t yką  j es t  p op i e r a ć  t en  ro z w ó j  s t o s u nk ów ,  g d y  t y m cza sem  R o ­

sy a  s t a r a  się z e p su ć  to  b u rz e n i e  się n a tu r a ln e  żyw io łó w ,  p o  k tó r y c h  o s a ­
dz e n iu  s i ę ,  p o w s t a ł o b y  n o w e  pa ń s t w o  na  p o ł u d n i u  E u r o p y .  P o n i e w a ż  
z a ło ż en i e  g r eck i eg o  ce sa r s twa  t e r az  jest  n i e p o d o b n e m ,  d la  tego go  t ak  
dzi e ln i e  b ron i ą .  • G d y b y  jaki  taki  b y ł  w id o k  d o  za łożeni a  n i epod l e g ł e go  
ch rze śc i ańsk i ego  r zą du  w K o n s t a n t y n o p o l u ,  na t e n c za s  sam w p ł y w  r o s y j ­
ski  r o z w o d z i ł b y  się s z e r o ce  w P a r y ż u  i L o n d y n i e  o  p r a w a c h  o lomańsk i e j  
r asy .  G d y b y  l i bera lni  t e o r e t y c y  p o t r z e b o w a l i  t e m a tu ,  po w in n i  ra cze j  
my ś l eć  t e r az  o uc i śn ione j  Pol s ce ,  jak o b o ga ty ch  G re ka c h .

Austrya.
C z y t a m y  w  Kor e sp .  Aus l r .  z 28. L ip ca :  D o w i a d u j e m y  się,  ź e  r z ą d  

w ys o k i e j  p o r t y  z a ł oż y ł  p r o t e s l ac y ę  p r ze c i w  za j ę c iu  ks i ęs tw  n a d d u u a j -  
ski ch p r zez  w o j s ka  ro s sy j s k i e ,  i w  l ak ow e j  o ś w ia d c z y ł ,  iż z c z y n u  tego  
w y p ł y w a  dla  n iego p r a w o  w o jn y ,  wszakże  do d a j e  z a r a ze m  za s pak a j a j ą ce  
z a p e w n ie n i e ,  źe  z p r a w a  t ego u ż y t k o w a ć  n ie  myś l i ,  a le  p r agn i e  i s p o ­
d z i e w a  się sp o k o j n e g o  za ł a tw ien i a  sp o r u .  Nie  m o ż e m y  jak t y lk o  a k t  ten 
p o c z y t a ć  tak co do  fo r m y  jak  i t reści  za  r ęko jmię  p o k o j u ,  gd y ż  jeżel i  
p o r t a  po s t a no w i ł a  u t r z y m a ć  p o k ó j ,  jeżel i  n i e chc e  się ch w y c i ć  ś r o d k ó w  
g w a ł t o w n eg o  o d p o r u ,  jeżel i  j edn em s ł ow e m  sam p rz ed m io t  s p o r u  p r z e ­
nosi  na  po l e  d y p lo m a t y c z n y c h  u k ł a d ó w ;  na l e d y  p i e r w s zy  i n a j w a ż n i e j ­
szy p o w ó d  do  g w a ł t o w n e g o  s t arc ia  się m o żn a  p o c z y t a ć  za u sun i ę ty .  —  
G d y ż  j ak  z j ednej  s t r o n y  najs i lniej  p r z e k o n a n i  j e s t e śm y ,  źe na ru sz en i e  
p o w s z e c h n e g o  p o k o ju  m us i a ł o b y  się l i czyć do  na jw ię k s zy ch  klęsk k ló -  
r e b y  w iek  na sz  spo tka ły ,  t ak  ró w n ie ż  p r z e k o n a n i e m  jes t  na sze 'm , źe  
w  same j  r z e cz y  i n t e r e s  i z ak re s  na j go r l iw szych  chęci  ws zy s t k i c h  r z ą d ó w  
eu ro pe j s k i c h  w y m a g a ,  a b y  d o b r o  p o k o ju  n a ru s z o n e m  nie by ło .  C o  się 
t yc zy  c. k. au s t ry ack i c go  r z ą d u , nie m oż n a  o j ego  zam ia r ach  by na jm n i e j  
p o w ą tp i e w ać  w  tej mierze .  Z ad an i e  jego jes t  t r u d n e ,  a le  z a szczy t ne .  
T r z y m a j ą c  się o b j e k t y w u e g o  i n eu t r a ln e g o  s t a n o w i sk a ,  zmi e r z a  j e d y n i e  
d o  u t r zy m an ia  p o k o j u ,  do  p r z y j a z n e g o  p o g o dz e n i a ,  p r z ez  za ł a tw ien i e  
s p o r u  w  sp os ób  o d p o w ie d n i  god noś c i  i i n t e r e som  s t ro n  o b u ,  a c zys t e  
j e go  ce l e  na j l ep szem są p o p a r c i em  wszy s tk i ch  k r o k ó w  p o j e d n a w c z y c h .  
S a m o  z s i ebie  w y p ł y w a ,  że  chwi la  n i e pe w n oś c i  w jakiej  się ta k w e s ty a  
o b e c n i e  z na jd u j e ,  u t r z y m u j e  w szy s t k i e  u m y s ł y  w  całe j  E u r o p i e  w  ź y -  
wein na tężen iu .  1’om uu o  l ego ,  b y ł o b y  n i es łu szn ie  p o d d a w a ć  się n i e u z a ­
s a d n i o n y m  o b a w o m ,  i w ed łu g  na s  nie  t y lk o  jest z adan i em ale  n a w e t  
p r a w d z i w y m  o b o w ią z k i e m  wszys tk i ch  u c z c i w y c h  ł udz i ,  o  ile m ożn a  ż y ­
wić i u t r z y m y w a ć  w sob i e  i w  d rugi ch  zaufan i e  w s p o k o j n e  r oz s t r zy gn i ę ­
cie tej  s p r a w y .  W p r a w d z i e  r o zw ią za n i e  kwes ly i  z awi s ło  o d  m n ó s tw a  
n i e da j ą cyc h  się ob l i c zy ć  w y p a d k ó w ,  ale  z imna  ro zw ag a  nad  s t anem rze-  

. czy  nie pomi n i e  t eg o ,  źe  d a l e k o  więce j  p o w o d ó w  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  
p r ze m a wi a  za sp o k o j u e m  za ł a tw ien i em,  aniżel i  p r zec iwn ie .  Uk łady  t o ­
czą  się w tej u u e r z e ,  a le  b ieg ich k i e r o w a n y  w ie lo ma  w a i n e m i  o k o l i ­
c znośc i ami  m e  m o że  za w sze  d o t r z y m a ć  k ro k u  n iec i e rp l iwe j  pub l i cznośc i .  
T a m  gilzie idzie o n i e s k oń cz en i e  wa żn e  i n t e r e sa ,  p o t r z e b a  p r z e d e w s z y -  
s l k iem f i zyczni e  dość  cza s u ,  a b y  nat raf ić  na s zczę ś l iwą  d rogę  do  ich w y ­
równ an i a .

—  K o r .  a o s t r y  a c k  a p i s z e :  D o p i e r o  w  os t a tn i ch  cza sach  ba czn e  
i z b a w i e n n e  z w r ó c o n o  o k o  na c d u k a c y ę ;  na te c zasy  p r z y p a d a  u r z ą d z e ­
nie wy ższy cli i tnzszy cli s zkó l  r e a l ny r  li, nie w ie le  d a w n ie j - z cm i  są s z k o ł y  
i ins tyl i i ta  po l i t e chn i czne .  O d  n ie jak i ego też c z a s u ,  p r zyn a j mn ie j  po  
mias t ach pos i adający  ch wyż sze  z a k ł a d y  n a u ko w e ,  o tw a r t o  d o i u - t y m  s p o ­
so bność  n a b y w a n i a  w ia do mo śc i  u ż y t e c z n y c h  p r zez  p o p u l a r n e  w \ k ł a d y  
w szkoł ach  n i edz i e lnych  lak w p rz e d m io t a c h  og ó l n yc h  j ako i w y łą cz n y ch ,  
b l o w a r z y s z e n i a  rzemieś ln i cze  w p ł y n ę ł y  d o b r o c z y n n i e  na po s t ę p  p i z e m y -  
siu p i z e z  rozp i s an i e  n ag r ód  na w yn a l a zk i  i u l ep sz en i a ,  p r z e z  w y s t a w y  
mode l i  i w z o i o w ,  p r ze z  w y k ła d y  n a u k o w e  i t. d.  P o d o b n e  s t o w a r z y ­
szeni a istnieją o b e c n i e  w  W i e d n i u ,  P r a d z e ,  R e i e h e n b e r g u , I ł a w i e ,  
L i u z t i , G r n d c u  ( z  f i l ialnemi zw ią zk am i )  w Fe ldk i r ch ,  Mody  olanie ,  H e r -  
mau s l ad t ,  K i o n - t a d t ,  w B y s t r z y cy ,  Med ia sch  i S rh a s sb n rg .  —  G e łe  te 
p o p i e i a u e  są na ob sz e r n i e j s zy  rozm ia r  z a  p o m o c ą  n i e d a w n o  i s t n i e jących  
izb h a n d lo w o  p rze m y s ło w y  cli ,  a r z ąd ow i  na s l r ę cz i  la się s p o s o b n o ś ć  w y -  
wiady wan ia  się za ich pnsr edu i c l  woni  o  s t an i e  han d lu  i r zemios ł .  W y ­
b o rn a  ta insly l u cy a  da jąca  zda tne  sw o je  w e  w- zys tk i ch  w ażn i e j s zy ch  p y ­
taniach t y c z ą i y c h  się p r z e m y s łu  i han d lu  bo ga t e  p r zyn i es ie  o w o ce .  Iz t ry  
h a n d lo w e  i p r z e m y s ł o w e  zn a jd u j ą  się w  na s t ępu j ąc yc h  mi a s t ach :  W ie­
d eń ,  L inz ,  S a l z b u r g ,  G r a d e c ,  L e o b e n ,  K lage n fu r t ,  Lub i ana ,  G o r y r y a ,  
R o v i g u o ,  l n s b r u k ,  F e ld k i r c h ,  R o v e r e d o ,  R o t ze n ,  P i a g a ,  P i l zn o  ( c z e ­
sk i e j ,  Budwe i s ,  Roi ehe i i be ig ,  Ege r ,  O ło m u n i e c ,  Be rno ,  O p a w a ,  L w ó w ,  
K r a k o w ,  Bro dy ,  C z e r n i o w c e ,  Pe sz t ,  P r e s zb u rg ,  K o s z y c e ,  O e d e n b u r g ,  
D e b r e r z y n ,  T e n i e s z w a r ,  Z a g r ze b ,  F i n m e ,  K r o n s t a d t ,  Z a d r a ,  K lauseu -  
b u r g ,  D u b r o w n i k ,  S p a l a ł o ,  M r d y o l a n ,  C o m o ,  C ln a v e n n a ,  Be rgamo ,  
C r e m o n a ,  P a v i a ,  L o d i ,  B resc i a ,  W e n e c y a ,  W e r o n a ,  M a n t u a ,  Ud ine ,  
Be l l uno ,  V ice nza ,  I’a d w , ,  T r e v i s o  i Rovigo ,  Z izb p r z e z n a c z o n y c h  
na T r y e s l ,  E ssegg  i Pog ran i cz e  w o j s k o w e ,  p i e r ws za  jest  już u r ządzo ną .  
P u b l i c z n e  w y s t a w y  p r z e m y s ł o w e , k t ó r e  j uż  k o rz ys ln e m i  się b y ć  o k a ­
zały w  monarch i i ,  są z wielu  ba rd z o  w zg l ęd ów  d o s k o n a ł y m  p r a k t y c z n y m  
ś r odk i em  ku podn ie s i eniu  p r z em ys ł u .  D o tą d  o d b y ł y  się t rzy  p o w s z e c h n e  
dla całe j  mona rch i i  w W i e d n i u ,  a w ie l e  i n n y c h  s z c z e g ó ł o w y c h  po  k r a ­
ja ch  k o ro nn yc h .  U d z i e l a n i e  p a t e n t ó w  s w o b o d y  zap e w n ia  w y na l a z c y  
ko rzy śc i  mogące  w y p ł y n ą ć  z w y ł ącz n eg o  p r o d u k o w a n i a  d o ty cz ą ce g o  się 
p r z ed m io t u .  Te ra źn i e j s z e  p r a w o  o  pa t e n t ach  s w o b o d y  z d. 15. S i e rpn i a  
1852. r ozci ąga  ko rzyśc i  p r z y w i l e ju  na  te n a w e t  części  mona r ch i i ,  gdzi e  
l a k o w e  d o ty c h c z a s  nie o b o w i ą z y w a ł o .  G d y  w ed l e  lego p r a w a ,  p r z y ­
wi le je  n ie  uiogą się w y r o d z i ć  w m o n o p o l e ,  p r ze to  ud z i e l an i e  ich jes t  
n a d e r  w a ż n y m  ś ro dk i em  p o m o c n i c z y m  dla w z ro s t u  p r z e m y s łu ,  p r ze z  
o b u d z e n i e  du ch a  w y n a l a z c z e g o  z a p ew n i en i e m  ko rzyśc i .  W  ogó le  w s z y ­
s tko co  się d o  po dn i e s i en i a  handlu  p r z ycz yn i a ,  a p r z e m y s ł u  z p o d  op i ek i  
nie  w y ł ą c z a ,  s ł uży  z a r a ze m  t emu  os t a tn i emu  za ś r o d ek  po pa rc i a  j a ko  
targi wa lne ,  g iełdy,  b a n k i ,  po l ep s ze n i e  i r o z p o w s z e c h n i e n i e  d ró g ,  t r a ­
k t a ty  h a n d l o w e ,  s t o w a r z y s z e n i a  i t. d  Z b a w i e n n a  c z y n n o ś ć  r z ąd u  w ł a ­
śnie na teui  p o l u ,  p o w i n n a  p o w s z e c h n ą  zy skać  wd z i ęczność .

AŁsięsIwą nafMnnafs/sie.
W  C z a r n o g ó r z e ,  pisze  K or. A u s l r y a c k a ,  z u p e ł n a  spokojność; 

z  wielkim tylko oczekiwaniem wyglądają końca sporu turecko rosyjskiego.
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Dnia l i g o  b. m. jako w  dzień Śgo Piotra opiekuna Czarnogóry (wedle  
greckiego kalendarza) był w Cetynii wielki napływ ludzi; liczono około  
5000 osób. Książe ukazał się tłumowi zgromadzonemu przed jego d o­
mem, przebrany we wszystkie ordery, w  towarzystwie całego senatu 
i miał m owę pełną siły, w której przestrzegał, aby zaniechano zemsty,  
gwałtów itd. a przy lej sposobności wspomniał z w dzięcznością o opiece, 
jakiej doznał od Austryi, i dla tego zagroził całą surowością prawa, kto- 
bykolwiek się poważył dopuścić rozboju lub jakowego gwałtu na p o d ­
danych auslryackich.

— G a z .  K o l o ń s k a  pisze z Belgradu: W iadom ość podana przez 
niektóre dzienniki, iż rząd serbski odmówił zadosyć uczynienia ob ow iąz­
kom swoim względem Torcyi jest fa łszyw a, gdyż traktaty obowiązują  
go tylko do płacenia haraczu 1,300,000  piastrów, nie zaś do dostawy  
łudzi na wojnę lob innej na ten cel sumy, a haracz płacony by wał regu. 
larnie, rzę-to nawet naprzód. Hułgarowie w Konstantynopolu nie chcieli 
podpisać adresu patriarchy i Greków podanego do sułtana z powodu,  
iż religijna emancypacya ich poty nie będzie prawdą, póki duchowni 
greccy nie będą rodowitymi Bułgarami. Również konsul serbski odm ó­
wi) podpisu. Tutaj powątpiewają w patryotyzm p. Nikołajewicza i mó- 
mią, że wczasie układów z księciem Menszykowem dwuznaczną odgry­
wał on rolę, a nawet przyczynił się do upadku Goroszauiua.

Turcya.
K o n s t a n t y n o p o l ,  22. Lipca. — Wczoraj odbyła się konfereneya  

reprezentantów mocarstw wielkich, w skutek której dwóch wysłano ku- 
ryerów. Jednego wysłał rząd turecki, drogiego internuneyusz auslrya 
cki do V\ iednia. Pierwszy przywozi otoinańskiemu sekretarzowi lega- 
cyi w W iedniu, nadane firmany chrześcijanom wraz z proteslacyą porty 
przeciw rossyjskiej oknpacyi i nadzwyczajną notę Reszyda baszy do hr. 
Nesselrodego, co wszystko rzeczony sekretarz iegacyi powiezie jako ku- 
ryer do Petersburga. Jeżeli policzymy, że na tej drodze zejdzie dni 
l-l i tyleż z powrotem, przeto znów upłynie miesiąc bez rozwiązania 
kwestyi Rossyanie zyskają na czasie i zima nadejdzie. Natomiast Turcy  
tracą czas, pieniądze i odwagę. Ostatnia także wchodzi znacznie w ra­
chubę. Jeden z korrespondentńw z Szmnli powiada: mamy tu 40,000 
wojska regularnego i może dwa razy tyle nieregularnego, ale na tych  
ostatnich przestaniemy liczyć ,  )eźeli natychmiast nie przyjdzie do wojny. 
Ponieważ korespondenta lego uważamy za zasługującego na wiarę, prze­
to przypuścić można, że w okoliey W arny i Silislryi stoi drugie 40,000 
wojska regularnego tureckiego, doliczając do tego woj-ko będące w’po­
chodzie ku tym stronom i armią egipską, będzie więc w ogóle nad D u ­
najem około 100,000 wojska regularnego. G łów n y  korpus zostaje pod  
dowództwem Oinera baszy.

P r o t e s b a c y a  T u r c y  i p r z e c i w  z a j ę c i u  k s i ę s t w  N a d d u -  
n a j s k i c h  z d n .  14. ( 2  v s t i l ) L i p c a ,  ( 8  s z e w a l a r .  1269 ).

W . porta otrzymała urzędową wiadomość, iż wojska rossęjskie prze­
szły  Prui i wkroczyły  do Multan, z zamiarem również obsadzenia W o ­
łoszczyzny. Ruch ten bez jej uczestnictwa w kraju do jej państw nale­
żącym , musiał wzbudzić w mej niemiłe uczucie a zarazem zadziwienie. 
Bolesno jej >vidzieć mieszkańców tych lojalnych i spokojnych p r o i v i n c v i .  
wystawionych na wszelkie wynikłości wojskowej oknpacyi; trudno jej 
będzie pogodzić podobną zaczepkę z spokojnenn oświadczeniami i zape 
wnieniaini przyjaźni, powtarzaneini często przez gabinet petersburgski. 
Trudniej jeszcze nie dziwić się temu krokowi, który narusza zasady p o ­
łożone rz traktacie r. 1811. W. porta objawiając uczucia jakich doznaje 
przy tym wypadku, nie może pominąć, aby nie ęyysl.-mić w prawdziwein 
świetle pewnych okoliczności,  które ministrowie J. G. Mci napróżno za ­
łatwić pragnęli w duchu sprarviedlicvnsci i zamiłowania pokoju.

Układy zgodnie rozpoczęte z ks. Menszykowein, ograniczały się 
począlkoyyo na kilku trudniejszych punktach poił względem miejsc świę  
tych, a spor tyczący się głównych przedmiotów, załatwiony mógł być 
rychło z zadowoleniem wszystkich stron. Przyzwoliliśmy wreszcie na 
budowę kościoła i szpitala ęyylącznie na rzecz Rossy i ,  tak,  ze żądane 
koncessye dla księży i pielgrzymów tego narodu ni eby ł y  r ó w n i e ż  odrzu­
cone. Po szczęśliwem zamknięciu tej części układów, która się odnosiła 
do jedynego punktu wyraźnego nadzwyczajnej rnissyi księcia Menszv- 
kowa,  poseł ten natychmiast się uwinął z po.-tawieniem innego żądania, 
którego następstwa w razie przystania na iakoyye przez rząd J C. Mci, 
b y ły b y  nicomieszkaly narazić mocno interesów pańs(yva i zagrozić pra­
wom moiiarchiczny i i i , których są ozdobą i podstawą.

Przekonano się z nńt u rzędow ych, udzielanych w syvoiin czasie 
przez w. porlę wysokim mocarstwom, że (a nie wymawia się bynajmniej 
0{J dania dostatecznych zapewnień, mogących uchylić wątpliwości w y ­
wołane dyskussyą nad prawami, przywilejami doeliownem i innemi tu 
s'ę odnoszącemi swobodam i, posiadaneitii przez greckie kościoły i du 
cbowień«two.

J. G. Mość daleki od pozbawiania jakiejkolwiek części tych przy­
wilejów, albo nawet od ograniczenia w i< h używaniu nświęconem , po­
p y t a ł  sobie owszem za zaszczyt potwierdzać takowe publicznie, i chro­
nić je yvedle zasad sprawiedliwości i łaski od wszelakiego uszczerbku, 
Przez stosowny akt i hatyszeryf podany do wiadomości wszystkich rzą 
"ów. W  takim stanie rzeczy byłoby zbytecznem , rozwodzić się nad 
hiepotrzebnemi szczegółami lej kwestyi. Dość nadmienić, że z jednej 
strony wymagania poda rossyj'kiego pomimo niejakich mody fikać\ i tak 
co do wyrażeń jak i co do formy, uznane były  za nieprzyjmowalne, 
z powodu tej,o co wyżej powiedziano; natomiast z drugiej strony stały 
się one zbylecznemi, w skutku dobrowolnie przez samego monarchę 
w obec całego świata uroczyście zapowiedzianych zaręczeń. Niezaprze­
czone te lak ta dostateczne sa, aby uwolnić w. porlę od wszelkich innych 
usprawiedliwiali pod względem przywilejów religijnych, Dowiedzionem. puu wzgięoem przywilejów religijnych, Dowiedzionem
jest niewątpliwie, że niepodległość państwa udzielnego zniweczonąby  

y ł a , gdyby mu nie s łużyło  prawo odm owy na domagania się nieupra­
wnione traktatami, a których przyjęcie b yłoby zarazem, co się tęczy  
przedmiotu o którym m owa, zbytecznem , a nadto poniżałoby wysoki  
r*ąd, gd yby  się z tego usprawiedliwiał.

Pom im o tego , w  porta nie odstępuje bynajmniej od przyjacielskie­
go i najmocniej szczerego życzenia sw e g o , 'a b y  nietylko wsżystkie swe  
obowiązki w’zgję.de;n Rossyi n -jsumienniej w ypełn iła , ale oraz n ow ę jej 
dała dowód swoich serdecznych uczuć, o ile się to zgadza z uświęcorieini 
prawami monarchieznemi, tudzież z honorem i głównemi interesami pań­
stwa. Gotową jest ponowić przyrzeczone zapewnienia w odpowi.-dzi 
swojej z dnia 4. (16 .)  Czerwca do J. Exc. hr. Nesselrode na jego pismo 
z dnia 19. Maja (v. s.), i gdyby chciano się porozumieć tak,  abv zado-  
wolnić dwór rossyjski bez szkody dla świętych praw sułtana, skłonną 
jest wysłać do Petersburga nadzwyczajnego posła, aby w porozumieniu  
się z gabinetem rossyjskim, wynaleść środki ku temu celowi wiodące.

Co się tyczy ustępu w  liście J. Exc. hr. Nesselrode, odnoszącego się 
do ewentualnego zajęcia tureckich posiadłości, porta już oświadczę la, 
iż na lakowe przystać nie może; a ponieważ list ten jak niemniej odpo-  
ęyiedź ministra tureckiego, natychmiast mocarstwom udzielone zostały, 
przeto nie zachodzi potrzeba zapuszczać się w szczegóły  tyle przykrej

W  skutku tych okoliczności i na zasadzie tych uwag. rząd J. C. M o­
ści miał powód spodziewać s ię ,  iż tnotywa zawsze przezeń przedstaęyia- 
ne w celu usprawiedliwienia od m ow y ze strony jego, niemożność przy­
zwolenia ęy jakiej się znajduje, i objawiana kilkakrotnie szczera chęć  
ponowienia napo wrót przyjaznych zęyiązków obu wysokich stron, będą 
nareszcie ocenione, tudzież że dwór rossyjski w przychylniejszym bę­
dzie dla niego usposobieniu. W .  porta tern mocniej boleje nad zawie­
dzeniem tych nadziei, iż ęyzniosłe przymioty cesarza rossyjskiego, znane 
umiarkowanie i spraęyiedliwość jego niedozęyalaly przypuszczać, aby  
Naj. I’an żądania swoje na innych miał opierać podstaęyach nie zaś na 
rozumie i słuszności, a nadto że śęyieżo lak sułtanowi jako i morarstwom  
europejskim stale dał zapewnienia, iż pragnie utrzymać godność pańslęya 
oltomańskiego i niepodległość jego szanować.

W  takim stanie rzeczy w. porta urzędoęyą otrzymała wiadomość, i i  
wojska rosyjskie przekroczyły granicę. Jeżeli dwór rosyjski upiera się 
przy żądaniu swojein, aby za pomocą dokumentu obowiązującego po-  
jęyierdzić wzmiankowane religijne przyęyileje na p o d s lan ie  traktatu 
ęy Kajnardzi; zatem nadmienić trzeba, że obietnica zaivarla ęy pierrvszej 
części art. 7 ocvego traktatu, a dotycząca się opieki ęyyznania chrześciań- 
skiego i jego kościołów, jest ogólnikiem, i nie można w nim npalryęyać 
oęyej m ocy jaką mu Rosya przypisuje, a tern mniej wyłączności na ko­
rzyść ęyyznania greckiego.

W  każdym razie, gdyby porta zaniedbała opiekować się rełi-ia  
i kościołami chrześc.ansk.emi, w ypadałoby przypomnieć jej obieli,Fee 
powołując się na pom.eniony traktat, i nie mniej jasne... jest, że n o w i  
ta propozycya me mogłaby się oprzeć na tym traktacie, gdęż  przywileje  
l s ' ' °  01 y kościoła greckiego przyznane były ze strony porty bez jakie- 
go olwiek zqdania lub inteiwrnryi, K zeczvwiście sam honor nakazuje 
jej przestrzegać lakowych dzisiaj jak i nadal, jak również oboęyiązek, 
który system opieki nad poddanymi własnymi n a  nią wkłada. W yd an e  
śęyieżo firmany jiotęyierdznjące p r z ę  ęyiłeje i s w o b o d y  wszystkich rełigii 
dowodzą widocznie stałego ęv tym ęyzględzie sposobu myślenia ęv, porlv  
tak dalece, i i  niewątpliwie żadna nie zachodzi potrzeba ob ce°o  mię-zania 
się. Jedyn ie  dlatego, iż dwór rosyjski z jakichkolęviek mogło to nastąpić 
powodów , ma podejrzenie pod ęvz‘g|ęd.-m owych przywih-joiv religijnych 
a religia grecka jest religią n. cesarza i znacznej części jego poddanych-  
ęy. porta spowodowana teini okolicznościami tudzież z nęvagi na przęja-  
zne stosunki istniejące jeszcze nnędzy obu pańslęyami, nie odma.via da­
nia ęv tym przedmiocie dostatecznych zapeęvnień. Jeżeli ws/e lako rząd 
jaki obok pra.v i przywilejów nadanych 7. ęvlasnego popędu kościołom  
i duchownym kilkuindiouowego narodu pod jego z.Tierzchiiicl.»ein z o ­
stającego, ęyyłącznie miałby przyjmować zobowiązania ęrzględetn innego  
jakiego rządu, natedy mu-ialby dzielić zwierzchnictwo s.voje z ow ym  
rZ(|dnR i w la-ni) niepodległość zniszczeć.

Traktaty zarrarle pomiędzy ęv. porlą a dworem rosyjskim tyczące  
się obu księ-|ęv, nie opownżn.ają wcale Ro<ęi  do wysłania' ęęoj-k do obu  
tych krajóęv, a odnośny tu ai ty kul benedu ęv Balia Liman stosuje się 
ly lko do wewnętrznych mepokojóęv tamże, co wszakże ęv dzisiejszym  
stanie rzeczy nie ma miejsca.

Rzeczy ęriście zaczepny ten postęp ze strony Rosyi może być tnva- 
źatiy ęv zasadzie jedynie za ęvy|>owiedzenie ęrojny, które daje ęy. porcie 
niezaprzeczone juawo odparcia jej siłą wojskową, Ale porta daleką jest 
nó popierania jiraw swoirh aż do ostateczności.

Silna spraęęJpdliwością kierującą pot tyką jej naprzecięy państw, w. 
porta woli raczej prawa te sobie zastrzedz ęy oczekiwaniu, iż H osya’do­
browolnie powróci do drogi poslępoęyania odpowiedniej własnym jej 
ośęTtadczenioin. Aby usunąć wszelkie do tego powrotu przeszkody, rv. 
porta poprzestaje na teraz na proleslacyi przeciw zaczepce, na którą 
sluszniv uskarżać się może. Ivm  sposobem mniema dać ca łe m u  śn ia lu  
n ow y dowód zasad umiarkoęyanin jakich się od początku lej spraęvy 
trzymała. W strzymuje się od wszelkiego kroku nieprzyjacielskiego, ale 
oświadcza, iż ęv żaden sposnsób nie pozwoli na to, aby od czasu do 
czasu wkraczały wojska ęy prowineye Multańską i wołoską slauoęę-iące 
nierozdzielnc części państęya oltomańskiego, i aby takoęve p oczytyw ano  
za dom bez właściciela.

Protestuje przeto formalnie i ęyyraźtue przecięy temu aktoxvi, i ęy prze­
konaniu, że mocarstęę-a, które wspYdnie podpisały traktat z roku 1811. 
nie dadzą przyzwolenia na podobną zaczepkę, przesęla im obraz stanu 
sprawy i tymczasorvo zajmuje dla ęvłasnej obrony zbrojne stanowisko.

Aby rzecz tę skończyć, porvlarza, że Jmć sułtan pragnie, jak lego  
są doęyody-, zadość uczynić ęiszelkiin uzasadnionym wym ogom  drvoru 
rosyjskiego, i golóęy jest usunąć ęyszelkie zażalenie ęy sprawach religij­
nych, które poddani greccy mogliby zanieść; co się zaś tyczy spraęyy 
miejsc świętych, która z zadowoleniem Rosyi rozstrzygniętą została, za- 
pobieżono już złemu i ęy. porta nie odmaęyia udzielić więcej stanowczych  
zapewnieńj aby ustalić urządzenie zaproęyadzone wedle woli stron 
wscystkich.
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T u r y ń s k a  L i t .  k o r .  donos i  z K o n s t a n t y n o p o l a ,  że m o r d e r c y  b a r o n a  

H a c k e l b e r g a ,  dw a j  W ł o s i ,  B i za r r a  i P i t aga l l o ,  z  redi faini  ( l a n d w e r ą  
t u r e c k ą )  uda l i  się na tu r eck i e j  f r egac i e  Me d s z i d sz e  d o  Gal ipo l i  i t am w y ­
l ądowal i .  D o k ą d  dalej  poszl i ,  n i e w ia d om o .  W ę g r z y n  Basicz uc i ek ł  
w  g ó ry  an a to l sk i e ,  zna  k r a j ,  u i ówi  p o  l u r e c k u  i t r u d n o ,  a b y  go  Szek i-  
efet idi  s chw yc i ł .

—  Z n a d  g r an i c y  t u r e ck i e j  20.  L i p c a :  w p r o w i n c y a c h  na d g ra n i c zn y ch  
o b u d z i ł a  o b ec n oś ć  wo j sk  ro sy j sk i c h  p e w n e  nadzie je .  W ą tp i ć  n ic  można ,  
ż e  jeżel i  p r zy jd z i e  d o  w o j n y ,  na t e n c za s  na b i e r z e  b a r w y  re l ig i jne j ,  l ubo  
G r e k  S łowian in  w  T u r c y i  n ie  jest  tak z a g o r z a ł y m ,  a b y  się bił  z z ac i ę to ­
ścią za  wiarę .  U c z u c i e  G r e k ó w  n a r o d o w e  nie  jes t  t eż  zb y t  czułe .  J e ­
d n a k o w o ż  z a c h o d z ą  p e w n e  r a c h u b y ,  o d n o sz ą ce  się do  za jęc ia  ks i ęs tw 
n ad d u n a j s k i c h  p r z e z  a rmią  rosy j ską .  W  Bu lg a ry i  c zeka j ą  z  wie lk i etn  
na t ęż en i em  na w y p a d k i ,  Se rbowie ,  do  k a ż d e g o  k r o k u  ro sy j sk i e go  p o s t a ­
w io n e g o  n a p r z ó d ,  p r z yw ią z u j ą  sw o je  nadz ie j e .  T u r c y  zaś  g rom .dzą  się 
w  ś r o d k u  n a d  D un a j em  w t r zy  ko rpu sa .  Szczegó ln ie j  ob sa d za j ą  te pun -  
k t a ,  w  k tó r y c h  R o sy a n i e  p rzeszl i  w  r. 1829.  S ą d z ą ,  źe  oni  i t y m  razetn 
p r ze j dą  w  ty ch  miejs cach .  Armia ro sy j ska  p o ru s z a  się n a p r z ó d  w e  
w sc h od y .

B i a ł o g r ó d .  —  P og ło s k i  o  us t ąpieniu księcia  na  r ze cz  s y n a ,  o k a ­
za ły  się p ł o n n e ,  p r zy n a j m n i e j  tu  n ic  n ie  w i e m y  o tern. Dn ia  15. L ipca 
p i e r w s ze  w k r o c z y ł o  w o j s k o  ro s sy j sk i e  p r z e z n a c z o n e  d o  tak z w an e j  tna- 
Jej W o ł o s z c z y z n y ,  p r z y  g r a n i cy  se rbski e j .  P o z o s t a ł y  tu  ma łe  załogi ,  
mas sy  idą ku  Du n a jo w i .

K rouika miejscowa.
D o b r z y c a ,  1. S i e r pn i a  —  Ó w  m i o d y  w a ł ę s  z p o d  O s t r o w a ,  k tó r y  

w  Ja r o c in i e  chu l a ł  kosz t em r ó ż n y c h  t a m ec z ny c h  m i e s z ka ń có w  zaw i t a ł  do  
nas  w c zw a r t e k  i jak to jes t  w j ego  z w y c z a ju  s t aną ł  w  d o m u  za j e zd ny m ,  
ja I ł ,  pi ł  i b aw i ł  się tu  p r z e z  d w a  dni  na  kosz t  d rug i ch .  I tu powiada ł ,  
i e  c ze k a  na c z w o r o k o n n y  w ó z ,  k t ó r y  miał  p o  n iego  p r z y s ł a ć  wuj .  Ale 
w ó z  n i e p o k a z a ł  się. J e d n e m u  l e ś n i eczemu  p rz y r ze k ł  p os ad ę  u sw o jego  
w u j a ,  l eśn i czy  p r z ec i e  nie w c iemię  bi ty ,  n ie  p o ż y c z y ł  n ic  wał ę sowi .  
K i e d y  wasza  gazet a  dosz ł a  nas .  r oz kaz a ł a  mu  po l i eya  w ra ca ć  do  domu ,  
a!e m ł o d y  wa ł ęs  n ie  u s ł u ch a ł ,  udał  się do  T rz e b i n i  do  z na jo m e g o  i z nim 
chu l a ł  w  gośc ińcu  ga lewsk im .  P o ż y c z y ł  tam o d  gośc i nn ego  t a l a ra ,  n a ­
j ą ć  so b i e  kaza ł  w ó z  za 2* tal. i po j ech a ł  ze sw o im  z n a jo m ym  do  Ba«zko  
w a ,  gdz ie  z n ó w  p o  s w o j e m u ,  chula ł .  W o ź n i c a  k tó r y  go  od w ió z ł  u p o ­
mina ł  się o  p i en i ądz e ,  m ł o d y  chu l aka  pros i ł  g o s p o d y n i ,  a by  za n iego za ­
p łaci ła  j e m u ,  c zego  j e d n a k  u cz y n i ć  n ie  chcia ła .  Po k a z a ł a  się go ło t a  
u  p r z y b y s z a ,  a w oź n i c a  b y ł  z m u s z o n y  p o w r ó c i ć  b ez  p i en i ędzy .  W y ­
b i e r a  się on  t e r az  do  Pxaszkowa i O s t r o w a ,  b y ć  m o ż e ,  i c  zna jdz i e  swoich ,  
k t ó r z y  mu  na chu l auk ę  z n ów  zal i czą  p i en i ędzy .

S i e r a k ó w ,  29.  L ipca .  —  W  p rz e s z ł y m  ty g od n i u  p r z e w o z i ł y  się 
d w a  d z i ew czę t a  p r zez  W a r t ę  c zó łne m.  Z ach c i a ło  im się igrać na w odz i e  
i r o z b u j a ł y  ł ó dź  tak da l e ce ,  ż e  ob i e  w y p a d ł y  i —  u tonę ły .  D o p ie r o  
w  dn iu  26.  p.  ni w y d o b y t o  j e d n ę  z w o d y  o k o ł o  Tu ch o l i .

Ś r o d a ,  2.  S i e r p n i a . —  F o r n a l e  z P ł a w c ó w  i J a r o s ł a w i a  w ra ca j ąc  
Z P o z n a n i a ,  za jecha l i  d o  S p ł a w ia  na  popas .  W ł o d a r z  z J a r o s ł a w i a  p o ­
s ze d ł  na  n a b o ż e ń s t w o  do  kośc io ł a  sp ł aw ie ck i e g o  na  inszą,  a t ym cza sem  
fo rna l  z  P ł a w c ó w  w y p i ł  mu  f  k w a r t y  sp i r y tu su  a |  zos t awi ł  w e  flaszce,  
k tó r ą  miał  w ł o d a r z  w  p ł a s zcz u  p o z o s t a w i o n y m  na  w o z i e  w stajni  gościn 
nej .  K i e d y  w ł o d a r z  wró c i ł  z kośc io ł a  i d o w ie dz i a ł  się o  t e i n,  p os zed ł  
d o  stajni  z j e d n y m  fo r na l em s w o i m ,  gdz i e  ó w  fo rna l  z P ł a w c ó w  się znaj  
do w a ł .  ( j d y  o d j e c h a ł ,  p r z e k o n a n o  się że  p ł awie ck i  f o rna l  p o d  sw o im  
w o z e m  leżał  nie ż y w y .  Po  o be j r ze n iu  t r up a  p o k a z a ł o  s ię,  że zos t a ł  za 
b i t y .  K o m is a r z  po ł i cy i  L e h m a n  i ż a n d a rm  Maluci  ze  Ś r o d y  a re sz towal i  
w ł o d a r z a  i f o rna l a  i s p ro wa dz i l i  d o  w ięz i en i a  tut aj szego,  bo  wie lk i e jest 
p o d e j r z e n i e ,  ze  oni  pope łn i l i  to  z abó j s two .

Mlmmaiie tr ia tłomości.
—  G az e t a  Bo lo ń sk a  z dn i a  12. L ipca  op i s u j e  na s t ęp u j ą c y  w y p a d e k :  

O n e g d a j  po  p o ł u d n i u  w i dz i a n o  k r e w  c iekącą  z o k n a  d o m u  na l eżą ceg o  
d o  d r a  Lnigi  Accu r s i ,  j a k o b y  k to ś  r a n n y  o k n e m  się p r ze c hy l i ł ,  a z a r a ­
z e m  u s ł y s za no  k r zy k i .  U r z ę d n ik  s ą d o w y  i ż a nd a r m i  p r zyb i e g l i  i znal eź l i  
d o m  zamkn ię ty ,  na u l i cy  m ó w i o n o ,  że  k to ś  w y j r z a ł  p r z e z  o k n o  i n a t y c h ­
mias t  j e  za t r zasną ł .  C h c ą c  się dos t ać  d o  d o m u ,  mus i ano  w ieść  na  da c h  
i p r zeb i ć  m o r  i z a r a z  w p i e r w s z y m  p o k o j u  z n a l e z i o no  c i a ło  d r a  G i u s e p p e  
Sa l s i ,  a p r z y  nim os t re  na r zęd z i e  ch i ru rg iczne ,  k tó r e  m u  w id o c zn i e  z ręk i  
w y p a d ło ,  w p o b o c z n y m  p o k o ju  leża ł  dr .  Accu rs i  z pod e rz n i ę l e u t  ga rd ł em.  
D o my ś l a j ą  s i ę ,  że  Sals i  zabi ł  w u ja  sw e go  Accur s i  i j ego  s ł użącą i widząc ,  
że p r z e d  oku ami  d o m u  ł lum ludz i  st raci ł  nadz i e ję  uc i eczk i  i życ i e  sob i e  
od eb ra ł .

—  Z a s ł u żo n e  w  n au k ac k  i o świac i e  k r a j o w e j  zg ro m a d ze n i e  ks.  ks. 
P i j a r ó w  w k ró l e s tw ie  Boisk i em w  os t a tnim kw ar t a l e  s t r ac i ł o  p r z ez  śmierć  
c z t e r ech  z na k o m i ty c h  z g ro na  s w e g o  c z ł o n k ó w  m i ano wi c i e  ks Michała  
W o l i c k i e g o  b y ł e g o  r e k t o r a  w  B a d o m i u  i Ka l i s zu  a w  ko ńc a  p r o b o s z c z a  
w  P r a ż c e ,  ks. I dz i ego P rz e s io w sk i e g o ,  k tó r e g o śm y  ż y w o t  n i e d a w n o  
og łos i l i ,  ks. Ma k s y m i l i a na  D u b i c za  p r o b o s z c z a  w  d y e c e z y i  p łock i e j  i ks.  
Pau l i na  S i ek i e r z y ńs k i e g o  b y ł e g o  r e k t o r a  w  O p o l u .

Wiadomości literackie.
W a r s z a w a .  —  W y d a w a n e  p r ze z  pan a  W i l c z y ń s k i e g o ,  s z a c o w n e  

dz ie łu  uAlbuin wi leńsk ie ,*  sk ł ad a  się j uż  z 7 odd z i a łó w ,  o b e jm u ją c y c h  
176 ryc in .  Z t ych  I I I  większego ,  a 65  mn ie j s zego  fo r ma tu .  K r o m  l ego 
p. W i l c z y ń s k i  p r z y g o t o w u j e  ob ec n i e  w P a r y ż u ,  4  n o w e  r yc i ny ,  a m i ęd zy  
temi  po r t r e t  A po l in a r eg o  Kąt sk i ego.  W  l i czbie  w y d a n y c h  n i e d a w n o  
p r zez  p. W i l c z y ń s k i e g o ,  w id o k ó w ,  odz n ac z a j ą  się:  w id o k  d o m u  j eue r a ł a  
g u b e r n a t o r a  w W i l n i e ,  z f on t a n ną ,  i o b s e r w a t o r y u m  a s t ro n om i r zn em  
W i d o k  t en  p o ś w ię c o n y  jest  p r z e z  p W i l c z y ń s k i e g o ,  J W .  B a r b a r z e  Bi-  
b ikow .  Nad to  p W i l c z y ń s k i ,  w y d a ł  d o k ł a d n y  p r z e r y s  m oz a i k ,  z d o b i ą ­
c y c h  od  7 p r z e sz ło  w ie k ó w  k o p u ł ę  kośc io ł a  ka t e r a łn eg o  S t e j  Zofi i  w  K i ­
j ow ie ,  to  w y t w o r n e  dz i e ł o  a r t y s tó w  b i z an ty ńs k i ch ,  XI.  s tulecia .  ( R y s u -  
nek  tej k o p u ły  zn a j du j e  się m i ęd z y  innemi  w  s z a c o w n e m  dz ie l e  F u n d u -  
k łe j a ,  p. t.: »Przeg ł ąd  K i j o w a . " )

Wiadomości Iiandlowe.
B e r l i n ,  4. S ie rp a  — Pszenica  6 6 —74  ta l . ,  ż y to  5 2 £  ta l . ,  jęczm ień  

4 0 — 12 tal. ,  o w ie s  2 8 — 3 2  tal., o le j  r z e p io w y  1 l | ^  tal. ,  o le j  ln ia n y  1 |4  tał., 
o k o w i ta  b e z  b ec zk i  29  tal,

S z c z e c i n ,  4. S i e rpn i a .  — Z y to  5 1 — 55  tal. O l e j  r z e p i o w y  1 0 ^  tal.  
O k o w i t a  bez  beczk i  1 2 |  lal.

Przybyli <lo Poznania dnia 5. Sierpnia.
B A Z A R : N ie iychow ski * G ra n n w k n ; Mrozinski z Michalcxa; hr.  Rniuski 

z P am ią tkow a: hr. Grabowski wraz z synem z Lukowa.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A : S t r a n s s  z M o g u n c j i ;  K r i c ^ e r  z Szczec i na

i A l e x a n d e r  z Gd ań ska .
H O T E L  B A W A H K K I: Fischer z G rodziska: Schineckel z Mogilna.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I:  Frendenthal i Hirsch z B erlina ; Ś alge  z Magde­

b u rg a ;  V ahl z Bydgoszczy; hr. Kęszycki z Blnciszewa; Breza z Uści- 
kow a ; B odeńska i Nieżychowskn z Kociołkowej górki.

H O T E L  R Z Y M S K I :  Schel z wiel. Rybna.
H O T E L  P A U Y J K I :  Dunin z Lechlina: Joh an nes  z Dziekanowic i Kunkel 

z Gniezna.
PO D  BIAŁYM O R Ł E M : F raus tad te r  z Z erbs t ;  W oluow sk i  i G abert  z R y ­

czywołu ; Melzer z W r o n e k ;  W e in b o ld  z Dombrowki.
H O T E L  E l t ’IIBORjVA: F rc j iu n rk  z L andsberga ; Levvsohn z B u k u ;  O rło­

wicz z Ostrowa.
P O D  Z Ł O T Ą  S A R N Ą : Rebig  z Nemel i Kogutami z Czerneniel. 
E IC H E N E R  B O R N :  Schónfold z W a ld e n b u rg a ; llo rw itz  z Osieka.
PO D  K O R O N Ą : tL rsch berg  z R ogo źna ;  Uri sen. i jn n  z Międzychodu.
W  m i e s z k a n i u  p r y w a t n e m :  Biittner z Poczdamu, św. Marcin N r. 41.;

R echenberg  z K iestrzyna, królewska ul. N r .  15.; Mikorski z Brzezia, b e r­
lińska ul. Nr. 30.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
S y n a  p o  z m a r ły m  na  dn iu  24 Paźdz i e rn i ka  

1831.  w  U r b a n o w i e ,  p o w ie c i e  C h o d z i e z -  
sk im,  o b w o d z i e  B y d g o s k i m ,  J ę d r z e j u  G ó r ­
s k i m ,  d z i e r ż a w c y  w i e c z y s t y m ,  F r a n c i s z k a  
G ó r s k i e g o ,  k tó r y  się 30.  W r z e ś n i a  1809.  r. 
w Z a c h o d n i c h  P r u s a c h  rodz i ł ,  i k t ó r y  się na 
W i e l k a  Noe.  1831.  o d  o jca  swpgo  od da l i ł  i p o  
k ró t k im  p o b y c i e  w O s t r o w i c  d o  Po l s k i  pó j ś ć  
m i a ł ,  j a k o  tez  n i e w ia d o m y c h  t egoż  su kc es so -  
r ó w ,  z a p o z y  w a m y  n i u i e j s z e m : a b y  się n a j p ó ­
źniej  w  t e rmin i e

n a  d z i e ń  2 1 .  C z e r w c a  1 8 5 4 .  i.  
o  godz in i e  11. z r an a  w  Sądz i e  t u t e j s zy m p rz ed  
AA n y m  Sęd z i ą  o o w i n t o w y m  W e h r k a i n p  w y ­
z n a c z o n y m ,  o sob i ś c i e  l ub  p i śmienn ie  zgłos i l i  i 
o  życ iu  swe'm i p o b y c i e  z aw iadomi l i ,  i naczej  
za  z m a i ły c h  uznan em i  będą  i maj ą tek  ich w y l e ­
g i t y m o w a n y m  s u k c e s s o r o m  w y d a n y m  zos t anie .

M a r g o n iu ,  dnia  I I  C z e r w c a  1853.
K r ó l .  K o  in m i s s y  a S ą d o w a .

-  O B W I E S Z C Z E N I E .
W e d l e  §. 13. Regu l amin u  z dnia  22. Ma ja  r. 

1845. ,  t yc zą c eg o  się z a p r o w a d z e n i a  i po b i e r a n i a  
p o d a t k u  od  p s ó w  w  tut aj szem mie śc i e ,  p o z b y ­
w a j ą c y  się psa  s w e g o ,  p od a tk o w i  u l egaj ącego ,  
w in i e n  don ie ść  nam o  tem.  U zu p e ł n i a j ą c  ten 
p rzep i s  s t anowie iny ,  źe  to p o t r z e b n e  don ie s ien ie  
p i ś m i e n n i e  nam* p o d a n e  b yć  musi.

P o z n a ń ,  dn i a  30.  C z e r w c a  1853.
M a g i s t r a t .

C ó r k a  P ro fe s so ra ,  k tó r a  w y d o s k o n a l o n e  o d e ­
b ra ł a  w y k sz t a ł ce ń . c ,  ż y c z y  sobi e  umieszen ia ,  
j ako  G u w e r n a n t k a  w familii  polskie' j  l ub  n i e m ie ­
ckiej .  Pos i ada  d o k ł a d n i e  j ę zy k  n iemieck i ,  f r an ­
cusk i ,  angielski  i ho l end e r sk i  i w t a k o w y c h  
l ekc yc  ud z i e l a ,  j ako  tćż w m u z y c e ,  w k tó re j  
p r z e z  kape lmi s t rza S c h n e i d e 1 w y ć w i c z o n ą  
b y ł a ,  —  t akże  w h i s t o r y i ,  j eograf i i  i l i t e r a tu r ze ,  
pod !  ig na j l epsze j  m e t o d y .

B l i ższych  w iadom oś c i  powz ią ść  m o ż n a  u b y ­
ł e go  R a d z c y  z i emiańsk iego  B a u e r  p r z y  u l icy 
Z a m k o w e j  Nr .  83.

1 rzy  t ys iące  d ę b ó w  i tys iąc  sos ien  są na b o r u  
Ciechanowskim  do  sp r zedan i a .  Bliższą 
w ia d o m o ś ć  udziel i  z a r z ąd  gospodarcz* '  w N i e ­
c h a n o w i e  p od  G n ie zn em .

Dnia 4. S ierpnia  1853.

Pożyczka rządowa dobrow olna ..............
dito z roku 1850.............
dito z roku 1852.............

Obligi długu skarbowego.....................
dito premiów handlu morskiego . .  . 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej . .
dito miasta Berlina............................

l isty zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito Prus Wschodnich . . .
dito Pomorskie..................
dito W. X. Poznańskiego. .  
dito W.X.Pozn., nowe..
dito Szląskie.......................
dito Pru3 Zachodnich . . .  .

Bilety rentowe Poznańskie.........
Louisdory...............................................
Akcie kolei żelaznej Starog. Poznańsk.
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C o l y l k o  u t r zy ma l i ś m y  w  komis p e w n ą  i lość 
s t a r ego  JPortwein i Sherry, k tó r e  ni- 
n ie j szem p o l ec a m y .

H. Stefański 4* Comp.
w Poznan iu .

P r z e d a ż  o w i e c .
D o m in i u m  J f M r O t r i n o  p o d  R o k i e t n i c ą  

m a  na  p r z e d a i  1 5 0  m ł o d y c h  m a c i o r .

w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Pszenicy, s z e f e l ..................................
Ż y ta ,  szefel  ..............................
Jęczm ien ia ,  s z e f e l ..............................
O w sa,  s z e f e l .........................................
T a t a rk i ,  s z e f e l .....................................
G ro c h u , szefel  ..........................
Z iem niaków , s z e f e l ..........................
S ia n a , c e n t n a r  ...................
Słomy, kopa . . . . . . . . . . . .
Masła, garniec  .......................
Spiritusu (beczka 120 kw.)80 jT ra l

Dnia 3. Sierpnia.
185.3. r.
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tal. | ihsr
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